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Poszukiwania na polu ludowych utopii, i próby 

w tym kierunku w ostatnich la tach , któreśmy 
przeżyli odhyte, zwróciły , powiedzieć można ca­
ł e  m asy umysłów w Europie ku amerykańskim 
Stanom-Zjednoczonym. B y ły  one z resz tą  od 
czasów Lafayetta  dla wielu ludzi powierzchownie 
rzeczy biorących, wzorem rzędu demokratycznego 
non plus ultra. Naprdżno wytrawniejsi p isa- 
ize w ykazać się starali c a łę  niepraktycznośc 
w zastosowaniu organizmu tej świeżej cywiliza­
c j i  do starej i tradycyjnej Europy, napróżno u -  
siJ owali dowodzie, że i tam ów7 duch wolności 
demokratycznej, nie potrafił dotąd zwalczyć prze­
ciwnych mu zwyczajów, gdy  je  na drodze prze­
sądu lub materyalnego interesu napotykał, jakoto 
w kwestyi niewoli; napróżno ich zdrowe zdania 
popierały nieudane lub poronione próby, zawsze 
częsc opinii w Europie pozostała przy swojem, i 
rząd Stanów-Zjednoczonych za przykład  jedyny 
do naśladowania uw aża ła . Opinia ta w r. 1 8 4 8  
urosła  w olbrzymie rozm iary: objawiała się w nie­
skończonych pochwałach. Dopom ogły jej mocno 
w odśpiewaniu tych hymnów na cześć Ameryki, 
g ło sy  tych, których za trw ożył ro z k ła d , jakim 
społeczeństwo europejskie w  tej epoce zagrożo- 
netn się być w ydaw ało . R ozk ład  ten, zapowia- 
«tający bliski starego świata upadek, oznajmiał 
ini erę świetności nowego. Czytaliśmy wówczas 
obszerne znakomitych publicystów rozprawy, któ­
rych konkluzya w tych wieszczych objętą by ła  
s łow ach :  i  E u ro p e  s 'e n v a , F A m erique yrandit. 
Europa upada — A m eryka się wznosi.

Owe próby i doświadczenia, owe pochwały, 
owe tylekroć powtórzone niejako uznanie z g rzy ­
białości i niemocy europejskiej, a  wyższości 
am erykańskiej, nie m ogły  jak  tylko znaleść echo 
i odbić się uczuciem dumy i zaufania w sile w ła ­
snej po drugiej stronie Atlantyku. Nie dziwi nas 
też wcale ruch, o jakim ostrzega Gazeta A u y s -  
buryska  w obszernym wstępnym artykule pod 
ty tu łem : nowa am erykańska teorya in terw en- 
r y i , zamieszczonym w numerze z d. 2go  bieżą­
cego miesiąca. Syinptomatami tego ruchu w opi- i 

nii, a  po części i w rządz ie ,  b y ła  w ypraw a L o -  j  

peza na K u b ę ,  b y ły  zajścia dyplomatyczne z g a -  
binetem wiedeńskim, znane czytelnikom z not

w piśmie naszern podanych, jes t  wreszcie św ie­
że nieporozumienie między p . W ebste r  sekreta­
rzem Stanów, a  p. H u f c g m a n n  pełnomocnikiem 
a u s t r ia c k im ,  w skutek którego ten ostatni opu­
śc ił  W ashington, jak  o tern w swoim czasie do­
nieśliśmy.

Gazeta Augsburgska w rzeczonym artykule, któ­
ry dla zbytecznej długości w fc śc i ,  i ' t u  bardzo 
skróconej podajemy, ruch ten charakteryzuje w ten 
sposób: Lud amerykański przekonany jest, że Stany 
Zjednoczone mają prawo i siły potemu, aby w po­
litycznych stosunkach, nawet poza obrębem najbliż­
szej sfery, samodzielne zająć stanowisko, i zgodne 
z interesem własnym zasady- prawą narodów dykto­
wać, nie zaś znosić te, jakie w państwach europej­
skich przyjęto. Przekonanie to. jakkolwiek miłość 
własną europejską rażące, radzi Gazeta ostro wziąść 
pod uwagę. Jeżli bowiem dotąd Stany Zjednoczone 
w kwestyach prawa n* rodów, a mianowicie w sto­
sunkach europejskich, zachowywały się biernie, po­
chodziło to ztąd, że do wystąpienia samodzielnego 
w Europie niciniały dostatecznej siły, że długość i 
trudność żeglugi, była przes/,kodą do powzięcia ry- 
c i y ( ti wiadomości i wywierania stosow n e g o  w - p ły -  
wu, z e  w r e s z c i e  p o l i ty k a  p r z e z  W a s h i n g t o n a  poleco­
na zasadzająca sit; na p r z y j m o w a n i u  f a k t ó w  dokona­
nych w stosunkach z zagranicznymi państwami, by­
ła  dla wyłącznie handlem trudniącego się ludu, naj­
korzystniejszą. Położenie się zmieniło. Unia ma 25 
milionów ludności, jest w posiadaniu prawie połowy 
świata, floty wojennej, wielkie! d, chodów, nieogra­
niczonego kredytu, j ‘st ni carstwem pierwszego rzę­
du, i codzitń r . .śnie wpolęgt;. P a r a ,  k o le j e  ż. iazne 
i telegrafy, przy b l , ż y ł y  j ą  do E u r o p y ,  usunęły tru­
dności wewnętrzne. Stany Zjedn. w s t ą p i ł y  w kolej 
polityki zaborczej z sąsiadami, i czują się na siłach 
w- sprawach zagranicznych wziąść udział.

Zmiana ta jest tern ważniejsza, że Amerykanie do 
gwałtownych kroków łatwo pobudzić się dadzą z na­
stępujących powodów. Najprzód chełpliwość ludu 
tego, której źródło w braku wykształcenia, eiagłem 
powodzeniu i systematycztiem pochlebstwie od ob­
cych. Mają przekonanie, że są pierwszym świata 
narodem, a europejczykówie podFenii niewolnikami. 
To przekonanie, z grubą niew iadomnścią naszego po­
łożenia i interesów7 połączone, prztjdzić w stosunki 
polityczne, a przerachowanie się u  własnych siłach 
daleko ich doprowadzi. Dalej obyczaje grubijańskie 
i brak uczuc a słuszn śói, których dowodzą nieoora- 
niczonem ubieganiem s ę za zyskiem ? niesumiennoscia 
w wyborze środków, śmiałością iipochopnośc ą w o- 
siąganiu celu, zgoła owa bystrość, jaka we wszyst­
kich swych postępowaniach politycznych okazali, 
skoro się raz na nie odważyli, są to przymioty nie- 
dające u7iele rękojmi w politycznych stosunkach. Po

trzecie,^ przykłady gwałtownego postępowania. Da­
ły  je Stany Zjedn. w tylu okolicznościach, prawu 
narodów przeciwnych , w-Texas, w Mexyku, naresz­
cie w Kubie. W końcu, zapominać zwłaszcza nie 
trzeba, ze charakteru narodu od ducha rządu odró­
żniać niemożna. Rząd Stanów jest przedewszy7st-  
kiem i jedynie ludowym, którym opinia publiczna kie­
ruje. Kierunek ten , dobry do d o b r e g o ,  zły  do złego 
prowadzi. Ludzie stanu wychodzą z wyborów ludo­
wych, są wyrazem a nie postępem ducha. Uległość 
większości, jest tam artykułem wiary. Na opór prze­
ciw sądowi lub przesądowi, byle powszechnemu ra ­
chować niemożna. Wola prezydenta, lub większość
Wkr(’t,effreST ’ a 6 w,.elM  n,!* Praktyczną ważność. Wkrótce ustąpić musi życzeniom ludu. Ludzie stanu, 
są niew olnikami opinii większości.

Po tej charakterystyce przechodzi artykuł do fak- 
tu, który jest jawny, jak wszystko co się polityki 
w St inach-Zjednoczonych tyczy7. Usiłowano, a po­
dróże Koszutha nie pomału się* do tego p r z y c z y n i ły ,  
mowami, meetyngami, do-:wolonemi i niedozwolonemi 
środkami, wpajać w masy przekonanie, że S tany-Z je- 
dnoczone uprawnione są i o b o w i ą z a n e ,  wszędzie, a 
zatem i w E u r o p ie  wszelkie rewolucyjne zaburzenia 
uznawać i popier.ić, skoro te tylko żywioły organi­
zmu państwa w sobie noszą, a sprzeciwiać się udzie" 
laniu pomocy przez sąsiednie państwa zagrożonemu 
rządowi. Hasłem tej zasady przewrotnej i niebez-

ten ostatecznie rozgłos znajdzie. Grozi on jednak 
bezposredntem niebezpieczeństwem z przyczyny bli­
skich wyborów na prezydenta. Stoją mu na zawadzie 
inter es a południowych krajów, kwestya niewolnicza,
a  D O  r / f t S P I  i l i  n n . ł o  o  n  . .    . .  V

w- pnpular-
aby
ności. Agitatorowie, 'pracują 
ganda pracuje nad korporacyami, aby je d o p J Z ł * '  
żerna kongresowi petycyi w tym względzie namówić" 
Wszyscy zaszli juz prawie za dal ko, aby im duma 
cofnąć się dozwoliła. Bóg jeden wie jakie skutki 
ru h ten mieć będzie.

Co pewna, to że naslępnością w mieszania się Ame­
ryki w stosunki europejskie byłoby wywTÓcenić głó- 
wnycli^ zasad prawa narodów7, które są przyjęte, i 
zastąpienie ich przeciw nemi, obalającemi całkiem ist­
niejący porządek rzeczy i wszelkie podstawy inter­
nacjonalne, a nawet społeczne. Wypada zatem, aby 
grożącemu niebezpieczeństwu mocarstwa europejskie 
solidarny7' i energiczny stawiły opór. Bo przecież nie 
zawiele jest żądać, aby Europa nie wpadła w- chaos. 
1 anstwa używające konstytucji' pochopniejsze j e s z c z e  
by c winny do wystąpienia p r z e c i w  tym burzliwym

C Z$Ć  U T B MEKO - M T I S m » ' A .  
I0MMMCYA ARTYSTYCZNA 1 PARYŻA.

4go marca 1852 r.
(  D okończen ie.)

Jeszcze  o kilku polskich artystach. P. Rodakowski ze  
Lwowa przybyły do Paryża za drugim zawodem w marcu 
r. z . ,  między wielą innych prac w ykończył wielki obraz 
olejny historyczny przedstawiający J. H. Dembińskiego. 
Przyznać trzeba, że pod względem artystycznym, malarz 
niem ógł znaleść dogodniejszej fizyonomii.. Postawa jene­
rała poważna, twarz upiękniona siwą brodą, ma w szyst­
kie cechy staropolskiej fizyonomii. Nos orli,  rysy mocne,  
na toryeh odbija się dzielność charakteru, oko silne, brwi 
duże z a w is łe ,  czo ło  wysokie poorane—  wszystko to przy­
wodzi na pamięć portrety owych ludzi,  których niestety  
już tylko po silanach walących się zamków widzimy. P. 
Rodakowski zrozumiał,  ±G mając przed sobą przedmiot 
tak kompletny, niepotrzebuje uzupełniać go  otoczeniem ani 
rozprowadzać myśli po szczegółach . Owszem wszystkie  
sz c z e g ó ły  p ośw iec i ł  dla g łów nćj m y ś li , a nią była figura 
jenera ła ,  jeg o  odwaga i silna wola. Dembiński siedzi pod 
namiotem rozpostartym na lancach, szeroko prawą nogą

oparty na pniu, lewa wyciągnięta, ale przykryta cieniem. 
Prawą rękę zacisnął w pięść > mą podparł brodę, która 
uginając s i ę ,  dozwala wid7/.iec s i łę  muszkułów  w zagięciu  
palców. Lewą rękę oparł na Pałaszu. Na beczce  leży 
mapa. Dembiński dopiero ca nd niej oczy  odw rócił i wa­
ży w myśli, plany. Po za namiotem szykują się w od­
dali wojska. Ubiór jenerała ,  hsiurka odpięta. — Obraz 
ten jes t  niezmiernie uderzającym tak oryginalnością pozv, 
jak bogactwem tonów i kolorytu, a nadewszystko rzutem 
światła. Tylko twarz, prawa ręka, piersi i kolano są o -  
św ie c o n e —  reszta powleczona P°’ cieniem i cieniem ca­
ł y  w ięc efekt skoncentrowany <1° figury. Twarz też i fi­
gura nieporównanie oddane; ju* niemówię pod wzgledem  
podobieństwa, bo kto tak p oj¥  charakter, ten n iem ógł
zrobić obrazu n i e p o d o b n e g o ,  a|e p0 d względem  potęgi  
myśli, która w  tein dziele sz tu k i ma być w y b i!*ną. Wszak­
że pisząc o tym obrazie, żałuj?, iż tak mało mam nań 
miejsca, a bardziej j e s z c z e ,  ze P'sze j H a ^  kto j 
lepiej na rzeczy  znający s ię ,  chociaż jestem  pewny że 
skoro w ystaw a, na którą ten obraz przeznaczono, otwartą 
zostanie ,  znawcy francuzcy i P°*scy będą umieli godniój 
odemnie oddać sprawiedliwość artyście fak niepoślednich  
zdolności.  P. Rodakowski zabiera s ię  obecnie do obra­
zu: Wyprawa choeimska J a r a  UL

P. Fajans Warszawianin przebywa tu j u i  0(, roku 
święcając się wyłącznie litografii. Młody ten artysta ma

wielką w praw ę, ła tw ość  nie do uwierzenia i zdolność  
w trafnem pochwytywaniu rysów. Używany bardzo czę ­
sto przez F rancuzów, pracuje z chlubą dla siebie przy  
publikacyi A r tis te s  con tem pora in s  i zabiera się do zamie­
rzonego przez p. Przezdzieckiego dzie ła: Z bioru  s ta r o ­
ż y tn o śc i p o ls k ic h ,  k'óre je szcz e  w tym roku ma zacząć  
wychodzić. O ile mu starczy czasu od tych robót i od  
portretów osób prywatnych, które z niezwykłą trafnością 
robi odrazu na kamieniu, czy  w ciągu dnia w ukradzio­
nych niejako godzinach, czy też w nocy pracuje nad roz­
począłem przez siebie dz ie łem : W izeru n ków  p o l s k i c h .  

Własnym kosztem jeźd z i ł  o n ,  jak to już c z y t e l n i k o m  C za­
su  wiadomo z W arszawy do Krakowa i P o z n a n i a  i ry®0 -  
w ał portrety osób znanych w literaturze lub s z t u c e .  Ze­
brał on kilkadziesiąt w spółczesnych portre tów , na teraz 
zamierza wydać poszytów piętnaście czyli 45  portretów.
Widziałem już pieć p o s z y t ó w  s k o ń c z o n y c h .  : a cze le  każ­
dego poszytu jest ozdobna karta tytułowa przedstawiająca  
symbolicznie osoby z a m i e s z c z o n e  w poszycie. Tak np.
w poszycie  3 c im , gdzie są por re y A. Grabowskiego  
J. S. Bandtkie i J ó z e f a  K rem em , Krakus unoszący s ię  
nad W aw elem , dwaj uczeni obok szafy z książkami i g e ­
niusz wpatrujący się w popiersie r zeżb o w e ,  stanowią na­
c z e l n a  okładkę, ściągając się do tych trzech uczonvch  
mężów. -  Wszystkie portrety o ile dotąd widziałem 1 7  
znaczają się życiem i prawdą, a wielki postęp w pracacJi
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zamiarom, a l b o w i r m  zasada amerykańska jest mieczem 
obt siecznym, który łatwiej je jeszcze dosięgnąć może, 
ile że do z a s t o s o w a n i a  tej teoryi więcej nastręczają 
od i n ny ch  sposobności.

P o d a l iśm y  główne myśli artykułu. Konkluzye 
za nadto widoczne, aby je rozbierać potrzeba 
było . Powiemy z Auysburyską G az: „W prawdzie  
odgadnąć nie można jak dalece okrzyk ten osta­
tecznie rozgłos znajdzie44— „B óg jed en  wie ja ­
kie skutki ruch ten mieć będzie44 albowiem to co 
przepowiednia G azety  w ruchu tym upatruje, nie 
jest niczem, innem jak wojnę, starego św iata z no­
wym. W ła śn ie  dla tego, że się na to z Gazetą  
zgadzam y, g łów n ę artykułu upatrujemy wadę 
w tern, iż zdaje nam s ię  nadto wielka do owych 
przew idzeń  przykładać w a g ę .

K w estve tak ogromne przyszłości, leżę, w y­
znajemy po za obrębem zwykłej naszej polity­
cznej sfery. Schodząc zatem na mniej obce u- 
wagom naszym pole, znajdujemy wielką trudność 
w pogodzeniu walki wydanej dla zasad przez 
Stany-Zjednoczone całej Europie z materyalnym 
interesem tych pierwszych. Charakter narodowy 
Amerykanów, który bystrością  cechuje G azeta , 
czego nie przeczymy, wiemy tak że, iż bystro  
w jądro spraw zagląda. Ludność nie wydaje nam się 
równie wojnie odpornej odpow iednią. O dległość za 
daleką pomimo pary, aby ją skutecznie Stany zu -  
czepną  prowadzić m ogły. Duch rewolucyjny 
W Europie za nadto pognębiony, aby przezorność 
amerykańska nań rachowała, Rozum polityczny 
za nadto drogo doświadczeniami okupiony, aby 
na szali u ludzi tak doskonale na towarze się 
znających, niedokładnie b y ł oceniony. Zysk wre­
szcie nie dość' jasny, aby tak wielka stawka na 
jednę rzuconą była kartę. Szansa wygranej nie 
pewna —  a przy przegranej odw’et niezawodny. 
Pytam y!!., o cóż więcej chodzi A m eryce, czy o 
prawo intenvencyi czy o niewolników?

Lecz porzućmy te wątpliwości, które niczego 
nie dowodzą, prócz krótkiego widzenia rzeczy
albo niedowiarstwa. Zejdim y niżej. W a d a  ar—
tykułu się w oczach naszych nie zmniejsza. P rzy­
puśćmy, że Stany-Zjednoczone rachują na sprzy­
mierzeńca w owej z Europą zasadowej wojnie. 
Sprzymierzeńcem tym, polityka lorda Palm ersto- 
na w skazała niejako Anglią. Położenie jej dzi­
siejsze w obec mocarstw kontynentalnych, od­
osobnienie w jakim się znajduje, czyniż przy­
puszczenie przymierza z Ameryką podobnem? 
Zdaniem 'naszem nie nadaje ono wiele więcej 
wagi niebezpieczeństwu grożącemu w edług Ga­
ze ty  Auysburyskiej. Mylimy się może, ale zrze­
czenie się przez Anglią rywalizacyi z Ameryką  
na rzecz prawa interwencyi, i to w obec Irlandyi, 
uważamy być rzeczą trudną do uwierzenia N a 
widok wstrząśnień, a nawet katastrof przez ja  'te 
Europa pierwej przejśćby m usiała za nim Anglia  
stanowisko swoje do tego zmieniłaby stopnia, n -  
by interesa jej z przymierzem amerykańskiein się 
zgodziły , i w w ojnie o zasady z nią razem pro­
wadzonej, zaspokojenie i dalszą pomyślność upa-

p. Fajansa widoczny, dozwala się spodziewać prac coraz 
to lepszych, doskonalszych. P. Fajans chce pozostać 
w Paryżu, póki nieo dg adn ie  wszystkich tajemnic sztuki 
litograficznej francuskićj; nią zbogacony, zamierza w rocic  
do kraju i w Warszawie otworzyć zakład i szkołę l i to -  
grafów. Szczęść Boże jego  za m ia ro m , niwa, do której 
ostrzy sierp ,  bogata jes t a prawie nietknięta. P raco w ito ść  
Je ł>° 1 zdolność jest  nam na przyszłość rękojmią.

Lecz i artysta potrzebuje nawzajem rękojmi od publi­
cznośc i,  .e j e g o  talent i starania ocenić bedzie u m ia ła .  
Trudno zapewne o przedmiot popularniejszy jak  45 ludzi 
żyjących i krajowi zas| uź?nycli Kaź(ien z nas mjaf z wie­
loma z tych ludzi do czynienia, każden zapewne chciałby 
mieć po nich W portrecie pamiątkę. M imo tę p o p u la r n o ś ć ,  
mimo zalety artystyczne robot p. F a j a n s a , W izeru n k i p o l­
skie  wcale nieodehodzą. taką  to artystom polskim daje 
zachętę nasza publiczność.

Ogłosiliście niedawno dwa wyborne artykuły o towa­
rzystwie sztuk pięknych i pozwólcie nbym d o ł o ż y ł  naj­
szczersze moje życzenia iżby prdjekt się udał ,  który tu 
między naszemi artystami bardzo dobre zrobił wrażenie.

W ia d o m o śc i n a u k o w e .

w  tych dniach opuścił d rukarnię : R o czn ik  T ow arzyst.

trzyły, na widok ten nadzwyczajnych zmian po­
przednich, traci w widzeniu naszem mimowolnie 
wagę artykuł G azety A uysburyskiej, jaku do od­
dalonej a ciemnej bardzo odnoszący się przy­
szłości.

Nareszcie wada ta przebija się także, jeżeli 
weźmiemy na uwagę to, co trafnie artykuł przy­
pomina, iż „rząd amerykański jest przedewszyst- 
kiem ludowym, i że nim despotycznie opinia kie­
ruje44. W łaśn ie dla tego, że opinia jest bodźcem 
tego ruchu, niejest on tak groźnym. Odgadnąć 
niemożna, mówi sama G azetu , jak dalece będzie 
ogólną. Stronnictwa nie są jeszcze opinią, cho­
ciaż chwilowo panować mogą. Nam iętności, ów 
żyw ioł stronnictw, nie są je sz c /e  systematem. 
Zmienności stronnictw dowodzić niebędziemy. N a  
tern polu różne zapewne zajść mogą między Sta­
nami Zjednoczonemi a mocarstwy europejskiemi 
kollizye. A le decyzya kongresu, zerwane stosun­
ki dyplomatyczne, a nawet w części handlowe 
(chociaż to już trudniej), wreszcie nawet czę­
ściowa wojna — dalekiemi są  jeszcze wypadkami 
od przewidzeń G azety Auysburyskiej.

Przewidzenia polityczne, wyznajemy, mało ma­
ją dla nas smaku, ale ich zaprzeczać nie mamy 
prawa. Jedno bowiem czynimy za w sze , które 
w szakże niejest niem dla nas. Może być utopią 
dla innych. Dla nas jest ono więcej niż zasadą — 
jest wiarą. K w estye prawa narodów, a zatem i 
interwencyi lub nieinterwencyi, w ostatecznej iu- 
stancyi rozstrzyga wojna, a zatem siła  fizyczna —  
usprawiedliwia wypadek czyli fakt. A le przy­
czyna tej ludzkości nieprzynoszącej zaszczytu, 
ale nieodbitej prawdy, nie leży w polityce. Znaj­
duje się ona w ludzkości sam ej— w jej naturze. 
Zmienić tej natury zupełnie niemożna, ale tak, 
jak pojedyńczego człow ieka udoskonalić. Tego  
jednak niedokaże ruch w Stanach Zjednoczonych, 
ani nawet wojna przez świat Kolumba staremu 
wydana. N a  to potrzeba, aby n a r o d y  postępo- 
w ały  w prawtt/.iwej c.y w i l i z a o y i  , t o j e s t  w  m o r a l —
nem ukształceniu, powiemy więcej, w religijnym 
kierunku. Takim duchem przeniknione społeczeń­
stw o, m ogłoby żądać, aby prawo zastąpiło  
w wyrokach s iłę  fizyczną. W ów czas rządy na 
istotnej zasadzie narodów oparte, na powadze 
zwierzchności, zmienić będą m ogły politykę. 
K westye wojny staną się coraz rzadsze, kwestye 
interwencyi albo upadną zupełnie, albo je spra­
wiedliwość rozstrzygnie. Takie jest jedyne nasze 
przewidzenie, tego się z wiarą od przyszłości 
spodziewamy. T ego sobie życzyliśm y od po­
czątku naszego istnienia. Przypominamy wyrazy  
w' pierwszym tegorocznym numerze pisma nasze­
go zapisane: „Rok temu, mówiliśmy, że polity­
czne rozdarcie ludzkości, przyjdzie do zgody je ­
dynie na polu religijnem44. N a tein polu Ameryka 
starszej siostrze rękę podać m oże, a chwila zda­
je się nam niedaleką, gdzie to skutecznie uczyni. 
Świadczy 0 tern ruch wielostronny religijny, któ- 
ry się w jej łonie objawia.

naukowego z U niwersytetem  Jo g  tell. z łą czo n eg o , oddzia łu  
nauk moralnych. Zeszyt pierwszy. Zawiera on następujące 
rozprawy; J. Majera: Zdunie sprawy z czynności Tow. Nauk. 
w  p "  ^a£ 'ed- z łączonego , dokonanych w r. 1850/5J.—  
W. to in :  Zasługi Długosza pod względem jeografi i .—  J. 
Zielonackiego; Dwa szczegóły w przedmiocie nauki o po­
siadaniu.—  p. j{ Skobla: W iadom ość o życiu Fr. Hechla 
prof, w Uniw. Jagiell.

—  Wiadomo jest iż oddział archeologiczny Tow. nau­
kowego ciągle zajmował się staraniami około naprawy i 
ocalenia pomników uszkodzonych przez pożar. W liczbie 
tych, uwagę Tow. zajął teraz jeden z najwspanialszych 
monumentów XVI. w ieku , grobowiec Prowany w kościele 
XX. Dominikanów. Aczkolwiek nazwisko Prowany, Żupni­
ka wielickiego, i ile wnosić z nazwiska, W łocha ,  nie 
gra głośnej roli w dziejach narodu , z tern wszystkiem 
monument ten, jako dzieło najwyborniejszego smaku z cza­
sów odrodzenia, zalecające sic ogromem i dziwną har­
monią, zasługuje pomimo znacznych kosztów restauracyi, 
na zachowanie już ku ozdobie świątyni, już jako zabytek 
świadczący o stanie sztuki kwitnącej u nas podówczas.

Uczony professor i badacz narzeczy słowiańskich A n- 
drzćj Kucharsky, (tak sam się pisze) przygotowuje nader 
szacowne dzieło. Ma to być słownik jeograficzny słowinń- 
ski-niemiecko-polski.  Za ukazaniem się tój pracy na w i-

A le powtarzamy dzisiaj, na ziszczenie naszych 
nadziei i gorących życzeń , wzywamy nie wojny 
światowej , ale przedewszystkiem religijnego i mo­
ralnego wpływu. Cieszylibyśmy się bardzo, gd y­
by Gazeta Auysburyską  dzieliła z nami prze­
konanie, że takie a nie inne powinno być i bę­
dzie ostateczne rozwiązanie okrzyku: intervention  
f or non-intervention !

ii orrespondencyi*
W I r s i c ń  8 marca.

w N. Pan wraca dziś wieczorem. VVW. KK. Mikołaj 
‘i Michał, którzy zboczyli do D rezna, spodziewani tu są 
jutro.

W kwestyi tyczącej się oficerów polskich będących 
w służbie belgijskiej,  dwie sprzeczne z sobą krążą dotąd 
pogłoski. Podaliście jedne i drugie. Winiencm w inte­
resie prawdy i współuczucia dla losn rodaków oświad­
czyć ,  iż w sferach bliskie stusunki mających z gabine­
tem pelersburgskim „nie tylko nikt nic o mnicmanem do­
maganiu się wydalenia tych oficerów ze służby nie wie, 
ale że takowe powszechnie za bajkę wymyśloną dla ubli­
żenia wspaniałomyślnym i coraz dla Polaków przystęp­
niejszym uczuciom Cesarza Mikołaja® jest uważanem. Ró­
wnież śmieszną i złośliwa jest bajka o projektach pod- 
boiu Belgii przez F rancyą ,  lub o wojnie całej Europy 
przeciw lej ostatniej.

Artyści opery włoskiej już się zaczynają zjeżdżać. W czo­
raj przybyły z Petersburga panic du Meric et de Marrai. 
Dziś przybędzie z Neapolu p. Ferraris pierwsza balelniczka. 
Jutro oczekiwani są de Bassini i Frasehini. Wszystkie lo­
że pomimo wysokiej ceny, już  oddawna rozkupione.

W ie d e ń  9 marca.
w Dzienniki zagraniczne przyno zą w kwestyi szwajcar­

skiej dwa akta, które na pilną zasługują uwagę. Pierw­
szym je s t  nota posła francuskiego pana de Salignac do 
Yororlu; drugim artykuł wyraźnie urzędowy ogłoszony 
w Debats z 6go t. m. Artykuł ten oświadcza, jakem to 
już wam oddawna pisa ł,  że w kwestyi szwajcarskiej dwa 
są na stole punkta: wychodźcy polityczni i reforma te­
raźniejszej konslyfucyi. Pierwszy z tych punktów uw a­
żać można za załatwiony. Austrya i Francya domagały 
się zgodnie rzeczy s łusznej,  i rząd szwajcarski domaga­
niom się tym zadość uczynić przyrzekł. Część wychodź­
ców włoskich i francuskich zostanie wydaloną. Inni pój­
dą pod  ś c i s ły  nadzór policyi. Co do zmian w konslytu- 
cyi, rzecz jak się zdaje zawikłańsza i trudniejsza. Wiem 
z pewnością, że pierwsze w lej mierze noty Auslryi i 
Frnncyi były zupełnie z sobą zgodne. Niekładły one ża­
dnych warunków, i niezamykały żadnych próśb, ale wska­
zywały jasno i otwarcie niebezpieczeństwo, jakie dla E u­
ropy i dla Szwajcaryi z teraźniejszej konslytucyi tego k ra­
ju  wyniknąć może. Wspomniony artykuł w Debats daje 
do zro umienia, źe Austrya gotowa je s t  iść dalej, lecz, 
że Francya w takim razie od niejby się oddzieliła. Przy­
czyny podane w tym art;, kule nie są te ,  klóreby gabinet 
et zejski do tego kroku istotnie spowodowały. Konstytu- 
cya teraźniejsza szwajcarska jest  w części wskrzeszeniem 
aktu medyacyi z 1803 r. Z resztą bardzo być m oże, że 
Napoleon boi s ię ,  żeby go lak nieopuszczouo, jak opu­
szczono w 1847 r. Ludwika Filipa przemawiającego ją  
Sonderbnndem . Bądź co bądź ,  układy nad tym punktem 
idą dalej.

N. Pan jeszcze niewrócił i niewró i ,  jak powiadają, aż 
i Igo t. m. Na 13ty zapowiedziany jest  w salonach A r-  
cyksiężny Zofii wieczór teatralny.

— -  -  ------------

Rewizya konstytueyi pruskiej nie skończy się na o rg a -

dok publiczny, powinnyby ustać spory o nazwy pewnych 
miejscowości,  leżących na całej przestrzeni ziem słowiań­
skich. Zamiast tracić czas na niepotrzebne szermowanie, 
przyczem strony przeciwne obok głównie zajmującego 
ich sporu ,  zwykle z całym zapasem postronnej erudycyi 
swojej popisywać się zwykły, przez co polemika bynaj­
mniej nic nie zyskuje, przy każdej nastręczającej się wąt­
pliwości,  śmiało udamy się do książki szanownego s fa -  
wianofila, i z podanych przez niego faktów, czerpać b ę -  
dziem światło. Cześć mężom, którzy się tak pożytecznie 
dziedzinie nauk krajowych zasługują! (D. W.)

R e k l a m a c j a .
W  Nrze 45 Czasu, z największem zadziwieniem wy­

czytałem „Wyjątki z lóóu Augusta Mosbacha do autora 
historyi prawodawstw słowiańskich.“

Nie p o j m u j ę ,  jak list prywatny może być podany do 
wiadomości publicznej.

W rocław 27 lutego 1852 r. A . M osiach.

O d p o w i e d ź .
• w reklamacyach zechce być uw ażnym , i i
t  w  umieszczoay w C zasie, był przedrukiem z Dzien- 

l  ar8zawsk ieg o , jak to mógł widzieć po przytoczo­
nych zgłoskach (Dz. W.)
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nizacyi Izby wyższej. Oddawna już liczne jak donosiliśmy 
nadsyłano pelycye o zmiany szczegółowe i ogólne a na­
wet o zniesienie zupełne ustawy. Na Pomorzu formalna 
konspiracya prowadzona jest w tyin celu. Teraz przy każ­
dej kweslyi nastręcza się zaraz w Izbach pytanie czyliby 
ten lub ów paragraf nie wymagał poprawki, a zląd wy­
radza się ciągła wątpliwość o prawie pisanem. Przy o- 
bradach o sądach w Izbie niższej, przedstawiono znów źn- 
dania zmian przy sądach przysięgłych. Od kilku dni kraźo 
wieści o upadku gabinetu Manteuffla, to znów o wystą­
pieniu ministra sprawiedliwości. Stronnictwo Belhmanna 
Holwega pnie się do władzy.

Sprawa floty niemieckiej przychodzi do tego punktu, 
ie  znów przemilczeć o niej nie możemy. Dwa okreta za­
stawiono w 1 rusiech pod przepadkiem niew ykupicnia w ter­
minie. r

1 ółurzędowe dzienniki francuzkie zaprzeczają po­
głoskom o zmianach w gabinecie, a w szczególności o 
z powiadanem zwinięciu ministerstwa oświecenia. Wszakże 
wieści te niebyły zupełnie bezzasadne, gdyż zmiany o któ­
rych mowa, długo dyskutowane w Elizeuin, były już bli­
skie wykonania.

Z szczegółowych sprawozdań wyborczych okazuje sie 
źe podobnie jak w 4łyin okręgu paryzkim, lak i w Ly­
onie, Arras. Lille, Nantes, Brest, Dijon, Renhes i kilku 
jeszcze miastach wybory z powodu rozstrzelenia sie gło­
sów nieprzyszły.do skutku , zaczćrn powtórne nastąpić musi 
ballotowanie. Ze w Paryżu niewielką przywiązywano do 
tych wyborów wagę, dowodzi tego obojętność z jaką przy­
jęto ogłoszenie ich rezultatu, który przewyższył najśmiel­
sze nawet oczekiwania rządu.

Patrie zapowiada półurzędowuie zwołanie Ciała Pra­
wodawczego i otwarcie senatu na dzień 29 marca, tudzież 
bliskie wydanie dekretu o publicznem wychowaniu.

— Depesza lelegr. z Londynu 8 marca donosi, że na 
gły wyjazd posła francuzkiego hr. Walewskiego z żoną 
do Paryża, daje  powód do rozlicznych tamże pogłosek 
przypuszczeń.

— Takaż depesza z Turynu 6 b. in. donosi, że Izba 
deputowanych wybrała p. Pinolli swoim prezesem a n 
Ratazzi wiceprezesom. Wyszedł tamże dekret królewski 
wprowadzający w wykonanie zawarły z A u s i r y ą  traktat 
handlowy. Minister skarbu przedstawił Izbie 8 projektów 
do prawa z których najważniejsze są: projekt traktatu han­
dlowego z Szwecyą i traktat dodatkowy z Francyą.

Gaz powszechna (augsburgska) donosi z Galicyi 
w końcu lutego: W ykazy statystyki kryminalnej na­
szego k ra ju , przynoszą niepocieszające rezultaty w o- 
stntnicłi miesiącach. Tak liczba zbrodni jako i karv- 
godność ich znacznie się pow iększyła , tak ,  że w ła ­
dze sądow e w niektórych okolicach musiały się nad­
zwyczajnych kroków chwytać przy niektórych prze­
stępstwach. Mianowicie tyczy to podpaleń po dwo­
rach szlacheckich zachodniej Galicji. Również nic- 
pukojącemi są rozboje pojawiające się w' obwodzie 
Przemyslskim. Samobójstw a nie należą także do rzad­
kich wy padków. Z  tych sądowych dowodów', można 
śmiało przypuszczać, iż demoralizacja niższych klas 
ludu bierze górę. Dążenie rządu do powiększenia 
liczby i ulepszenia stanu galicyjskich szkółek dla lu­
du, natrafiło na opór os bliwie w' zach dniej Galicyi; 
gdyż dotąd na Podolu tylko Galicyjskiem, szkoły lu­
dowe rzeczyw iście się podniosły. Nie wątpimy prze­
cież , iż zdrowy rozum chłopów naszych nie będzie 
Z czasem odpychał od siebie dobrodziejstwa oświa­
ty. Póki to nie nastąpi, obowiązkiem jest duchowień­
stwa po wsiach budzie i pielęgnować moralny duch 
ludu. Przed kilką dniami zamknięto kilka pras he­
brajskich we Lwowie i Czcrniowcach, które właśnie 
zajmowały się drukiem d z h ł  kabbalistycznych da­
wniej w' Aiustryi zakazanych. Między' inneini znajdu­
je  się tam również „Sohar,*' którego wydawanie i 
sprzedaż nie może być dozwoloną ze względów po­
litycznych i socyalnych. W ydaw ca jego skazany zo­
s ta ł  na 14-dniowy areszt.

W iedeń  8  marca. Z Tryestu donoszą, iż NPan 
w' d. 6  b. m. pracow ał w swoim gabinecie a potem 
około 4ej d aw a ł  posłuchania. Wieczorem znajdow ał 
się Cesarz w teatrze.

— G az Gradecka zaprzecza wieściom o ciężkiej 
chorobie arcy-ks. Jana. W yzdrow ia ł ou zupełnie, 
tylko dla ostrożności nie wychodzi jeszcze z pokoju.

— Gaz. Preszburyska  otrzymała ostrzeżenie za 
rozsiewanie fa łszywych wieści, jakob zboże prze­
znaczone do rozdania między ubogich mieszkańców 
podgórza Karpackiego, rozdaw ane „yi,., również za­
możnym obywatelom.

. — powrotem Cesarza spodzie r.jst się przyby­
cia książąt rosyjskich M ichała i Mikołaja z zapro- 
sinami na uroczystość 1000-letniego bytu polityczne- 
go Kusi. Książęta bawią obecnie w Dreźnie.

W  Ha ran i i pod niewielką wsią Komlą o 3  godzin 
drogi na połnoc Fiinfkirchen odkryto bogate kopalnie 
w ęg la , w woch łomach. Komló leży o 2 ' /2 godzin 
drogi od kanału Dombow arsk iego , który się łączy  
zB unajem . ’  3

— Gaz. Tryestska  w ystaw ia w czarn jch  k i le ­
rach przyszłość tego nnasta, nie wspomina dotąd je ­
dnak o zamiarze rządu włączenia j e g o  do systemu

Celnego austryackiego. Główne żale rozwodzi ten 
dziennik nad podwyższeniem opłat przewozowych na 
kolei południowej właśnie w chwili zniżenia tako­
wych na kolei północnej a tym sposobem niebezpie 
c/.uy współzawodnik Hamburg o 2 8  kr. na cent .a- 
rze taniej może { rz. s y ł ać rfo Wiednia towary, ani 
żeli Tryest. Nadto kolej żelazna do Lubiany idzie 
bardzo powoli, a niepewny stan waluty, niekorzy­
stnie w pływ a na interesu handlowe targu Tryest 
skiego.

W iedeń  9  marca. Gaz. W iedeńska  podaje d rp r  
sze lyczące się pobyt,, ,»ana w Tryeścic, a które 
dochodzą do d. J  b m. godzi 10  wieczór; z

C rSf,r f  w  a d '- ftldm. hr. Griinne
1 r  . - ledz i ł  akademię morska, arse­na ł  i koszary, poczem wraz „ ksj(JC] eni ,»;łr”  (1(łał
się C esarz  n<i s t a t ł k  pJirowv vv« l  «n 4 n # 1 r  # 
jącej w zatoce M u g g ia ,£ L  V>.u 'k*n do s to -* ir . 1  •>!* z "oKonej z 15 statków', a ta w zatoce Tryestskiei odhvj>„ i • , •■ . * v! J. , 'o j ła  ruchy wojenne trw a jące

o ii zo. . i a o ledzie na którym znajdow ali  się 
arcyksiązęta Max i K am i Ferdynand , ks iążę  Parm y, 
namiestnik arcybiskup Gorycyi, i w yżsi  oficerowie 
u d a ł  s,ę N. Pan  do teatru , gdzie p rzy ję ty  b y ł  z o- 
krzykauii. W. ks. Konstanty  jak donosi inna depe­
s z a ,  p rz y b y ł  tegoż dnia do Tryestu. C esarz  sp o ­
dziew any ju tro  w stolicy.

Wczoraj przyjechał 'do  Wiednia nowy W ład y k a  
Czernogórski w tow’arzystwie wojewody Wukowicza 
i sekretarza Miłahowicza. Daron Mcyendorff poseł 
rossyjski powrócił również z krótk ej swojej do 
W łoch wycieczki.

— Sąd wojenny wiedeński skazał między wieloma 
inriemi na drobne kary aresztu i chłosty skazanemi 
osobami, b. ucznia techniki Wyspiańskiego na trzy 
lata roboty przy szańcach w lekkich kajdanach, za 
namawianie żołnierzy do złamania przysięgi.

— Ministeryum spraw wewn. w porozumieniu się 
z ministerstwami sprawiedliwości i rolnictwa, zaw ia­
domiło komissyę uwolnienia gruntowego, iż prawa o 
uwolnieniu gruntoweni nie znoszą praw a rybołówstwa 
1 takowe winno pozostać in  s ta tu  quo r. 1 8 4 7 ,
t e o i  lin u ..T   • , '  — - - ’. 7 a  S { f l ~praw tych znieść riie można. Gdzie wreszcie 
za« rnizą itnędzy dotychrzasoweini właścicielami i 
uzj Kującymi stosunki podciągające się pod prawo 
z d.  rgo września 1 8 4 8  r., organa uwolnienia g r u n ­
towego winny działać wedle istniejących przepisów 
z zastrzeżeniem zajść mogącej regulacyi prawa po­
łowu. W skutku tego rozporządzenia, podciągnięte 
być ni ją pod postępowanie urzędowe wszystkie cię­
żary odnoszące się do rybdfosfWa, a które wedle prze­
pisów najw. patentu z d. 4  marca 1 8 4 9  należą do 
powinności mogących się w ynagrodzić l ub  też znieść, 
albo polegają na umowie emtiteutycznćj lub innej jakiej 
tyczącej się podziału własności, lub też wreszcie na 
nadaniu dnchowiićm.

— W Goito rozstrzelano 6  indywiduów przekona­
nych o rabunek zbrojną ręką. /  dwóch indywiduów 
przekonanych w Brescii, o posiadanie broni i rozbój, 
j den który nadto gwałtów ny s taw ia ł  opór władzom 
został stracony, drugi z P « l* od i okoliczności zw al­
nia jących , ułaskawiony do 4  lat pracy przymusowej. 
W Cremonie skazany został na 10 lat do "robót j e ­
den cz łow iek , który nietylko że sam znaczną ilość 
broni i am u nicy i p rzechow yw ał,  ale nadto trzymał 
ją w domu nieposzlakowanego obyw atela ,  i tego zd a ł  
bezimiennem pismem do którego własnego u ży ł  svna.

— Wszystkie dzienniki wiedeńskie donoszą często 
o nowych wypadkach pomieszania zmysłów* jakiem 
podpadają w Wiedniu osoby różnego s tanu , płci i 
wieku. W  tych dniach Korespondent Sa lzburysk i  i 
G azeta Tryestska  donosiły z W iedn ia ,  iż nowy i 
obszerniejszy szpital obłąkanych już przepełniony. 
Tressa  zaprzecza trniu „opierając się na urzędowych 
dowodach" i mówi, iż mała liczba chorych znajduje 
się w nowym szpitalu i to w budynkach pobocznych, 
tymczasem znów pisze Coresp. D latt aus Bó/unen 

z Wiednia, rząd domaga się od gminy ustąpienia do­
mu roboczego w pobliżu nowego domu obłąkanych, 
bo ten niewystarćza na pomieszczenie wszystkich 
chorych.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a .  Na ostatmem posiedzeniu publicznem

. • . . . A M i e L i o r r . t  ■.  »

rzj 's tw a kredytowego zagajeniu posiedzenia
przez J W .  Dyrektora głównego {.rezydującego w k o -  
misyi rządowej p r z y c h 'ćow i skarbu ,  odczytane ze­
słało sprawozdanie, z kierejo czerpiemy wiadomości: 
że wierzytelność towarzystwa d wnego „kresu, koń­
czącego się z roku 18 5 4  wynosi *łp. 2 9 ,0 6 5 ,9 0 0 .  
Wierzytelność n o w e g o  okresu do r . 1 8 6 6  trwać ma­
jącego z łp . 3 10,489,301 • golną przeto suma po-

les tów  zastawnych daw n“£<> ^kr^su znajduje się je­
szcze n ie u m o r z o n j 'c h  na złp* G 9 0 0 .  Nowego zaś

,ri!-y i.p d łr0Cznej grudniowej 1851  oraz ra t poprze- 
wynosiła złp. 1 5 ,6 5 0 ,4 4 3  gr. 18, 

15 takow^  w płynęło  złp . 1 0 ,2 0 3 ,3 4 7  gr.
! ; Y  W  w v V d- 1 4  P‘ 5 ,4 4 7 ,0 9 6
cyjnych, za’ z a le g ło ś c M 9Ciw3rC,,t przepis®^ eg zeku“ 
było na sprzedaż* dóbr wystawionych
płaciło zaległość p t yC \  dobr * 18§a z p .» o ,  i„VmSi dl. b?:rr„ss;licd°b:
cyi albo na
stracyi towarzystwa lub są wystawione na sprzedaż 
drugą. — Nakoniec dóbr 7 sprzedanych zostało w cią­
gu 2go półrocza 1851 r. — Należność do w yp ła ty  
za listy zastawne wylosowane i kupony półroczne, 
wynosiła złp. 1 7 ,7 7 7 ,7 6 5  gr. 24 ,  na to w ubiegłem 
półroczu wypłacono złp . 9 ,7 0 2 ,5 3 3  gr. 16, pozo­
staje do wypłacenia dla niezgłaszających się po od­
biór z ła .  8 , 0 7 5 ,2 3 2  gr. 8 . W łasność towarzystwa 
pod zsrządzeniem komitetu towarzystwa będąca, w y­
nosi obecnie z łp . 1 7 ,9 5 1 ,6 5 6  gr. 15. (G. L.

N i e m c y .
Otrzymawszy stenografowane sprawozdauia z obrad 

Izby niższej w Berlinie nad budżetem ministerstwa 
oświecenia, możemy tu podać z nich mowy posłów 
polskich, których treść tylko w swoim czasie umie­
ściliśmy :

Na posiedzeniu 2 6  lutego przyszedł pod obrady 
wniosek dep. H arkorla ,  aby Izba w yraz i ła  życzenie 
rychłego przedłożenia sobie praw a o w \chow aniu  
przyrzeczonego w konstytucji. W śród obrad nad tym 
wnioskiem dep. hr. August Cieszkowski w yzwany 
oświadczeniem ministra I laum era , w te odezwra ł  się 
s ł o w a :

„Jedno tylko wyrażenie p. ministra ośwdecenia w y­
wołuje mię na chwilę na mównicę. P. Minister po­
w iedzia ł w' tej chwili, że stan szkół w W . Ks. P o -  
znańskiem w czasie zajęcia go bardzo by ł smutny. 
Nie chcę nacierać na p. ministra, ani też dokładności 
jego w yrazów ogólnie w wątpliwość podawać , pro­
siłbym go w szakże, aby prze jrza ł  raport jednego 
z wysokich urzędników pruskich p. K lew itza , który 
przj' zajmowaniu lego kraju nazwanego wówczas 
Prusami południowymi, p rz e s ła ł  rządowi pruskiemu 
raport o wybornem urządzeniu szkó ł w’ Polsce. Pan 
Klewitz nie ma dość pochw ał dla pełnej zas ług  ko- 
misyi edukacyjnej w Polsce i wysoko ocenia jej u rzą­
dzenia. Jeżeli tu i owdzie z powodu złych czasów 
nie jedno d i ło b y  się lepiej zrobić lub też zarzucić, 
to trzeba mieć rówyież wzgląd na ówczesne nie­
szczęścia. Zdaje  mi s ię ,  że w obec tego co p. mi­
nister przytoczył, pochw ała tak znakomitego urzę­
dnika godną jest zastanowienia.

„Skoro już jestem na inownicy, pozwólcie mi moi 
Lar ,ey : / r- f iĆ 1,1 ? d*n,e m°je ° «niosku p. 11 a r -

Ż a łu ję  przedewszystkiem , że wniosek ten 
przyszedł na s tó ł ,  albowiem postanowienie konsty­
tucji poczytuję za zupełnie wystarcza jące  do uzna 
nia konieczności nowego prawa o wychowaniu _  
W praw dzie nie należę ja do tych , którzyby osobliwe 
mieli do tej konstytucji przywiązanie, jużem tu na­
w et raz d a ł  się z tem s ły szeć ,  żebym się chętnie 
zgodził na jej poprawę; mniemam wszelako, że do­
póki ona prawnie istnieje, należy ją  szanować jako 
ustawę. Otóż wniosek p. Harkoria w tym stanie rze­
czy, albo jes t  zupełnie zbytecznym , albo też pozo­
stanie bez s k u tk u ,  jeżeli bowiem wyraźne orzecze­
nie ustawy nie w ystarcza , tak również i uchwała 
Izb nie przyczyni się zapraw dę do wydobycia na jaw  
praw a o wychowaniu. Zdaje się przeto, iżbyśmy 
mogli prosić dep. Harkorta o cofnięcie swojego wTnio- 
sku, aby przyjaciół i stronniku >v swoich nieriabawiać 
kłopotu uchw'alania albo czeg -ś zbytecznego, albo 
też bezskutecznego.^

Wniosek dep. Harkorta , upadł jak wiadomo wię­
kszością 1 5 2  głosów przeciw 127. Z posłów pol­
skich jeden tylko dep. Miszewski w'otował przeciw 
temu wnioskowi.

Następnie przy pozy cyi budżetowej o kollegiach 
szkolnych prowincyonal ij  ch dep. Klingenberg oznajmił, 
iż przy obradach nad etatem zeszłorocznym ówczesna 
centralna komissya budżetowa w y r a z i ł a , ’ że rozporzą­
dzenie aby przy wzmiankowanych kolegiach trzech 
radzców pracowało za wynagrodzeniem 3 0 0  tal. jest 
pożądanem uzupełnieniem tych kolegiów, aby im za­
pewnić wszechstronniejsze ocenienie ogólnych kwe- 
styj technicznych, a jeżeli jednemu z nich wyraźnie 
przydzielone będą sp raw y szk&t p o lsk ic h , naowczas 
podobne rozporządzenie poczylanćm być powinno za 
t rw a łą ,  nie w jednej tylko j r o w i p c y i ’J*** % s ! |  
potrzebę, hep. KJiogeuberg wyk»f** , 4 . *
rozporządzenie to odnosić się p*1 w inno p owincyj
Prus ,  Poznańskiego i S z l a k a  - >n dre­
sie nawet samego rządu i cf 1 i’ ' ujstytu-
evj szkolnych potrzebie lakowe, zaraćzić  należało. 
Minister oświecenia zapytany naowczas odpowiedział: 
Widoczną jest potrzebą: aby w prowincjach zamie­
szkałych przez polską ludność i gdzie nauki po p„l_ 
sk«, Ą  w ykładane, w kolegiach szkolnych zasiada

okresu l i s t ó w  zastawnych w obiegu aa 1 9 4 ,9 3 9 ,1 0 0 .  i ły  P° P«ksku i zdatne do dozierania
Należm ść do poboru od stowarzyszonych z tytułu 1 polskiej cdukacyi, a rząd s ta ra ł  się nieustannie i stara
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sic tej potrzebie zstlusć uczynić# Oswisdczcnic to 
p. ministra b y ł o  n a ó w c z a s  z zadowoleniem przyjęte.

Dep. Klingenberg przypomina to wszystko dziś Iz­
bie i mówi dalej:

Z  żalem wyznać m uszę, iż w ciągu obecnego i 
zeszłego  roku, nie tylko nic w tym kierunku n ieby­
ło  jak  się zdaje zrobionem, ale nawet w ładze  pro­
wincjonalne dążą zamiast do zadość uczynienia lej 
potrzebie, takową wszelkim sposobem usunąć. Re­
skryptem ministr. z d. 1 9  marca 1 8 4 9  r. postano- 
w/onem by ło ,  aby na gintnazyaeh w Chełmie i Koń­
cu w obwodzie Marienwerder nauka języka polskie­
go w ykładaną  była we wszystkich klassach 2  rał5y 
Da tydzień, następnie aby uczniowie polscy mie i so­
bie w ykładaną relig-ę P« polsku, a niemieccy po 
niemiecku, i aby miewano raz polskie, drugi raz nie­
mieckie kazanie. W  skutku tego reskryptu do obu 
t y c h  g i m n a z j ó w  dano nauczycieli ję z j  ka .polskie­
go! Undżet ówczesny przi zru-czał dla każdego z nic li 
po 5 0 0  talarów co Izba p rzyznała ;  nadmieniam tu 
t jlko  ubocznie, ze nauczyciele ci zamiast 5 0 0  pobie­
ra ją  tylko 4 0 0  tal., nie przywięzuję do tego w szak­
że żadnego znaczenia, nie mogę przecież pominąć, 
iż mimo w ykładu języka polskiego w e w szystkich 
klassach i nauki religii po polsku, przecież przy e- 
gzaminach dojrzałości nie tylko że w ładza  prowin- 
cyonalna niedba o egzamin z  języka polskiego pi­
semny i ustny, ani o używanie języka ojczystego 
w  egzaminie religii, ale tego nawet nie pozwala i 
wyraźnie zabrania. Nie pytam, na mocy jakich i czyich 
rozporządzeń ta w ładza  tak sobie postępuje. Pi d- 
s taw ą wszakże tego postępowania, jak  to jeden 
z radzeów szkolnych przy podobnym egzaminie po­
wiedzia ł, jest ta okoliczność, że on nie może na e- 
gzamin polski p rzystać , bo sani po polsku nie umie. 
Wiadomo mi w szakże, że na popisach szkolnych zasia­
dają radzcy nie umiejący po hebrajsku i nie znający 
rachunku całkowitego i różniczkowego, a przecież 
uczniowie byli z tych przedn iotow s łuchan i , i tak 
być też powinno, aby uczniów słuchano ze w szys t ­
kiego czego się uczyli w ciągu uczęszczania do szkół. 
Mówca w końcu prosi ministra, aby dba ł  oto, izby 
w  kolegiach szkolnych umieszczani byli radzcy u- 
miejący po polsku i zdolni do nadzorowania polskich 
wykładów .

Minister oświecenia odpowiadając na mowę dep. 
Klingenberga usprawiedliwia postępowanie rządu ,  
który stara się o zaspokojenie pod tym względem po 
t r z e b  m i e s z k a ń c ó w  p o l s k i c h  k o r o n y  p r u s k ie j  i z a  p r z y ­
k ł a d  t e g o  p  w y t a c z a  ń w i e ż y  z a k ł a d  p e d a g o g i c z n y
polski na Szląsku. Co do powyższej okoliczności 
minister usprawiedliwia w ład zę  prowincyonalną, iż 
ta się musi trzymać przepisów edukacyjnych.

Dalej p rzysz ła  pozycya o akademiach, bibliotekach, 
zak ładach  artystycznych ltd. Dep. Niegolewski żą ­
da głosu ze względu na uniwersyteta.

Dep. N ie g o le w sk i:  „M oi p anow ie!  Ani z propozj'-  
cyi do budżetu, ani też  z spraw ozd ania  przekonać  
s ię  nie m ożn a ,  czyli  fundusze na p ew n e  ce le  p rze­
znaczone, r z e c z y w iśc ie  użytem i na nie b y ły .  W s z a k ­
że  udowodnionem jest, „że  fundusz przezn aczony  na 
katedrę s ło w ia ń s k ą  przy un iw ersytec ie  w r o c ł a w ­
skim nie na to u ż y ty m -z o s ta ł .  Od chw ili  k iedy  prot. 
dr. C ze lakow sk i p o w o ła n y  z o s ta ł  w  r. 1 8 4 8  do 
P r a g i ,  nikogo na j e g o  m iejsce nie p ow ołan o .  N ie  
wiem  jakie jest  przezn aczen ie  obecnie funduszu s ł o ­
w iań sk ich  katedr w  Prusiech. Mimo w a żn o śc i  j ę z y ­
k ó w  s ło w ia ń sk ic h  w  dziedzinie  nauk, nnmo tego , ze  
d w a  miliony P o lak ów  m ieszka w- krajach korony pru­
skiej i same P ru sy  z państwam i s łow iań sk iem i  
gran iczą , nie m asz na żadnym innym uniw ersytec ie  
katedrv ję z y k ó w  s ło w ia ń sk ic h ,  ani też  na tern jed y -  
nem polu j ę z y k i  s ło w ia ń s k ie  nie m ia ły  sobie p rzy ­
znanego ze  strony rządu praw a z a s łu g iw a n ia  na przed­
miot n auk ow y, gd y  natomiast w s z y s tk ie  inne jakie­
kolw iek  języki reprezen tow an e są  naukowo po uni­
w ersyte tach  prus1 ich. Z d aje  mi s ię  przeto ,  iż mam 
praw o dopominania s ię  u ministerstw a o p rzyw rócen ie  
jedynej katedry s łow iań sk ie j ."

Minister Haumer: „Co się tyczy przeznaczenia sum­
my zaoszczędzonej przez zniesitnie tej posady, to 
oczywista, £e połączoną ona zosta ła  z innemi fundu­
szami uniwersyterkiemi, a zatem obróconą n a  korzyść 
uniwersytetu wrocław skiego. Co zaś do obsadzenia 
tej katedry, oznajmiam , iż pilrem staraniem jest mo- 
jfU), abym znalazł osobę, na którą dotąd natrafić nie 
mogłem. ^ ’e P(>m,.iam tu bowiem tej uwagi, że nie 
tvlko idzie tu o osobę uzdolnioną naukowo do w y k ła ­
dania języków słowiańskich, ale zarazem aby po­
s iadała  ona inne j SZC*e Potrzebne tu przymioty, to 
jes t ,  bezwzględne zaufanie jak niemniej wierność i 
przywiązanie do państwa pruskiego." Crf. c. n J

Ro s s y * *
Dziennik rządowy rninisteryum spraw  wewnętrznych 

następujące podaje szczegóły o {
W  roku 14 6 2  przestrzeń jego zajinowJt ,0 0 ° ,0 0 0  
ang. mil 0  (p rzesz ło  4 0 ,0 0 0  mil gć°£  J r-i 
nów ludności; w r. 1 5 8 4  7 .5 0 0 ,0 0 0  ang- ml1 □  8816

mil. ludności; w  r. 1 7 2 5 ,  1 5  m d io n ó w  ang. m il [ ]  
z 2 0  mil. mieszkańców; w  r. 1 8 2 5  2 0 , 5 0 0 , 6 0 0  mil 
11 ang. 5 5  mliunów mieszkańców; w  roku 1 8 5 1  
2 2 , 0 0 0  0 0 0  nul [ ]  ang. a 6 5  mil. ludności. Przeto 
na milę [1 'ską przypada nie spe łna  troje ludzi, 
kiedy w r. 1 4 6 2  przypadało ich sześciu.

G r e c y  a.
G az. tryestska  di.nosi z Aten 2 4  lutego. W ychodź­

cy polscy wsiedli już 17 b. m. wieczór w Piraeus na 
okręly i mieli się udać częścią do Sardynii ,  częścią 
zaś do Aleksandryi. Sp raw a  ta poruszoną została  
nazajutrz w Izbie i ministrowie obiecali przedłożyć 
dokumenta. Nakazano też ich tłumaczenie z w łoskie­
go na greckie i oddano je prezydentowi Izby, ale tym­
czasem nadeszły ostatki i Izba odroczyła się na dni 
kilku.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  O . 2 X lu teg o  r. b. -sp ad ł śn ie g  w A fry ce  p ó łn o cn e j ta k  

o g rom ny , iż p rzy sy p a ł nam io ty  żo łn ie rzy  f ra n c u sk ic h , k tó rz y  
b y li n a  w ypraw ie  przeciw  K ab y lo m  p o d  B u d ż ią . Z g in ę ło  w ty ch  
śn ie g ach  p a re se t żo łn ie rzy  i je d e n  oficer.

  \y  (l, 4 m arca  s ta w ał w  P a ry ż u  p rz e d  sądem  policy i
p opraw czć j b o g a ty  b a n k ie r ,  znan y  z  s to su n k ó w  sw oich n aw et 
w K rak o w ie , R o u g e m o n t de  L ó w en b erg  w raz  z sw oim  b u ch h a l- 
te rem . O b aj o sk a rże n i b y l i ,  iż w  ro k u  1 8 5 0  p rz y  licy tacy i 
je d n e g o  b aza ru , k tó ry  kup ili d la  k s ię c ia  T o rlo n ia , p rzesz k o d z ili 
w olności licy to w an ia  i w ydali w ty m  ce lu  15  0 ,0 0 0  fr. n a  p rz e -  
k u p ieu ie  w s p ó ł u b i e g a j ą c y c h  się. B a n k ie r  sk a zan y  z o s ta ł n a  5 0 0 0  
fran k ó w  k a ry  i 14  d n i a r e s z tu ,  b u c h h a lte r  n a  2 m iesiące  
w ięzien ia .

—  P a n i Zofia G ay , św ie k ra  E m ila  G i r a rd in a ,  zn an a  z p rac  
sw oich  lite ra ck ich , z m a r ła  w P a ry ż u  5 m arca-

P r / . y j e c l i a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 9 go do 10go m arca  : -  
Cellner  K ryderyk  z Ciekawy. S k a r ż y ń s k i  W ł a d y s ł a w  z I workowa. 
W jb z e w s k a  L u d g a rd a ,  P u K ty ł ło  W ł a d y s ł a w  z BrukscI.i . F^win- 
*ki L eo n a rd .  Niitorowicz Karol z P rag i .  S a r n e c k a  Tekla z Berna. 
Grocholska X a w e ra  hr. , Grocholscy Stanitofaw i T adeusz  z Paryż* .  
Katwki Antoni a r t .  muz. z Berl ina. Kwiatkowbki Teofil z Gołąbko* 
wir .  J :*k 1 ńsLi Jó z e f  zc Zaw ady .

Wyjechali: O ja n n n t  Dr., Bocoalari  c. k. porucz. , Exinger  c. k. 
k ap i tan .  R om aszknn Mikołaj  do Lw ow a.  Biilowr baron c. k. inojor 
do Bochni Suchecki Jó z e f ,  Potocka A leksandra  lir. do W iednia.

l  iademości baadlome i przemysłowe.
W r o c ł a w  8 m arca .  Od wczora j  panuje tu odw ilż ,  . t a n  wody 

na Odrze bardzo m a ł y ,  ale p r z e sy łk i  s ię  j u ż  zacz ę ły .  D o w ó z  na 
ta rg u  z b o ż a  znakom ity ,  ule kupcy awotnieli i pszenica i  żyto nieco 
H p a t l f y ,  *  p  ń l c t ł n i o  g a t u n k i  M Ó M l n k o w o  b a l t l / . i e j  J s s t o i s e .  J ę P E n i l t  n
i owies w ecnic niczm enne,  groch słabo .  P łacono  b a ł ą  pszenice 
6 2 - 7 1 ,  ż ó ł tą  60—70, żyto  5 8 - 6 1  a najwyżej  68. jęczmień 40 do 
48 a naw et  50; owies 2 8 - 3 2 .  grach 56—62 sgr .  Najlepszy rze ­
pak m ó g ł  być sprzedany  tylko po 76 s g r . ,  kupujących  nie było. 
Koniczyny zwieziono około 300 centnarów-, a lubo ceny o s ła b ły ,  
nie było Jednak chęci kupna i szukano tylko w yborow ych  g a tu n ­
ków, i takowe p łaco n o :  b ia ła  13'/,  — 13'/,  ta l . ,  cze rw oną  17'/, do 
1 8 ' ,  ta l . ;  r iż sze  gatunki dadzą się n i to w ać  ; b ia ła  pospolita 7 -  8 ' /,. 
średn ia  8 % — 9 % ,  lepsza 9 %  — !<>%, piękna 1iia 3 —12 tal. C z e r ­
wona o rdynarna  1 0 — 12, ś redn ia  12'/, — 133/ , , lepsza 1 4 — 15%. 
p ę k n ą  15%  — 17% tal. S p i ry tu s  m a ło  odchodzi,  c e n t  s p a d ła  na 
1 1 °% tal. Dziś żądano 1 2 ' 6 i można sp rzedaw ać  po 1 2 .

znajom ych  a  nadew szy stk o  b liźn ich  w sp arc ia  p o trz e b n y c h , ze ­
sz ła  z te g o  św ia ta  d. 2 m arca  b. r. w  T a rn o w ie , po  ciężk ić j 
ch o ro b ie , k tó r ą  z c ie rp liw o śc ią  b o g obo jnćj ch rześe ian k i p o d d a ­
ją c  się w yrokom  W sze c h m o c n e g o , znosić  u m ia ła . P a n i ta  do 
św ie tn eg o  ro d u  i b la sk u  p o ło żen ia  lu d z k ie g o , k tó re m u  tow a- 

j rzy szy ly  w szy stk ie  zalety ' c ia ła  i duszy", łą c z y ła  w y k sz ta łcen ie  
| n iepospo lite  i zdo lności um ysłow e w yższego r z ę d u ; za jm o w ała  

też  w św iecie od n a jm ło d szy ch  la t znak o m ite  m iejsce  w g ro n ie  
p ierw szych  to w arzy stw  ow ego  czasu  w ró żn y ch  sto licach  E u ro p y . 
L ecz  k ied y  w szelka p o m yślność  św ia ta  h o jn ie  w y la ła  sw e d a ry , 
u d z ie la ją c  takow e obficie obok szczęśc ia  dom ow ego w pożyciu  

i z dosto jn y m  swym m ałżonk iem  śp . K sięc iem  E u stach y m  San- 
g u s z k ą , u w ień cza ją c  tak o w e  p o to m stw e m , k tó re  ju ż  w szystk im  
w ym agan iom  se rca  m acierzyńsk iego  zadosyć  c z y n i ło ; los zaw i­
stn y  z a d a ł ok ro p n y  cios szczęściu  te j czc igodnćj ro d z in y , w y­
ry w a jąc  z j ć j  ło n a  je d y n a c z k ę  có rk ę  w kw iecie  w itfk u , sow icie 

 ̂ o b d a rzo n ą  w szystk iem i za le tam i c ia ła  i d u sz y ! T u  zaczyna się 
d ru g a  ep o k a  w życ iu  śp . K siężn y  K lem en ty n y , nacech o w an a  
pasm em  zg ry zo t, c ie rp ień  i b o le ś c i!... D u sza  jć j  w zn io sła  i p e ł ­
n a  g łęb o k o  w korzen ionego  p raw d ziw eg o  u czu c ia  re lig ijn e g o , n ie  

i u le g ła  p o d  ty m  okropnym  ciosem . A cz z se rcem  zak rw aw ionem , 
lcorzącćm  się w yrokom  N ieb io s , o d su n ę ła  się zu p e łn ie  od  z g ie ł­
k u  ś w ia ta , a ż e b y  re sz tę  sw ego b y tu  n a  tć j  z iem i pośw ięcić  

I obow iązkom  u le g łe j ch rz e śe ia n k i i swój p o zo sta łe j rod z in ie . —  
S zczy tn a  d usza  te j  P a n i i w yższość j e j  ro z u m u , dały. je j  po- 

j znać  zn ikom ość św ia ta  i je g o  u łu d y , ż y ła  tćż  d o tą d  w  m iło śc i 
: w ylanćj d la  sw oich synów  i c ie rp iącć j lu d zk o śc i 1 —  Z am iłow a- 
■ n ie  g o rące  ro d z in n ś j z ie m i, k tó re  b y ło  w cie lone  w je s te s tw o  
I K s ię żn y  K lem en ty n y , sp raw iło , że  m nogie k lęsk i, k tó re  d o tk n ę ły  
i k ra j  n a s z , żyw y o d g ło s  w zn iec iły  w tć j sz lach e tn ć j duszy , n ie  
; sz częd z iła  też  sw ej pom ocy an i ra d y , nacec.how anćj zaw sze 
i w yższością  zd row ego  ro z są d k u  i p raw eg o  se rca . W y ższo ść  ta  

o b jaw ia ła  się tć ż  w  poufnej rozm ow ie te j  P a n i ,  a  zd an ie  je j  
w  k ażd y m  p rzed m io c ie , zaw sze pow ażne, zaw sze  t r a fn e ,  o d zn a­
cza ło  się g łę b o k ą  znajom ością  se rca  ludzk ieg o .

Z aledw ie  śp . K siężn a  K lem en ty n a  d o zn a ła  p ociechy  w  p o s ta ­
now ien iu  sw ych sy n ó w , aliśc i znow u cios o k ro p n y  d o tk n ą ł  ro ­
dzinę  tę  zacną , s t r a tą  u k oclianćj synow ćj ! N ieszczęsn e  k o le je  syna  
s ta rszeg o  K się c ia  R o m an a , są  w żyw ćj pam ięci nas w szystk ich  ! 
W z ra s ta ją c a  p o d  o p iek ą  i czu łćm  p ie lęg n o w an iem  śp . K siężn e j 
w p rzy m io tach  c ia ła  i d uszy  uko ch an a  w n u c z k a , k tó ra  ta k  h o j­
n ie  o d p o w ied z ia ła  tro sk liw y m  sta ran io m  b ab k i, b ęd ąc  jć j  p o c ie ­
chą  , s ło d z iła  b y t ty lu  c ie rp ien iam i zn ęk an y . —  P o w ierzyw szy  
n ak o n iec  p rz y sz łe  szczęście  te j lu b ć j w n u c z k i, zacnem u ze w szech  
w zg lędów  M ę żo w i; p rz y b y ła  w ro k u  zesz ły m  śp . K s ię żn a  do 
T a rn o w a ; b y  tu  w ypocząć  n a resz c ie  n a  ło n ie  ukochanego  syna, 
w g ro n ie , w  św ie tn y ch  p rzy m io ta ch  ro zw ija jący ch  się d ro g ic h  j ć j  
se rcu  w nuków . - -  A to li o b o le ś c i!... zam ia r  te n  spokojnć j po ­
c iechy  i w ypoczynku  po tru d a c h  sk o ła ta n e g o  ż y c ia , n a  łon ie  u- 
b ó stw ia ją cć j j ą  rodziny , czcią  o tacza jący ch  p rz y ja c ió ł i zn a jo ­
m y c h , p rz e rw a ła  śm ierć  n ie u b ła g a n a , p o w o łu jąc  tę  P a n ią  na  spo­
czynek  w ieczny, k tó re g o  ju ż  żad n a  p rz y g o d a  n iep rzery w a!...

U d z ia ł o g ó ln y  j a k i  się o k aza ł we w szystk ich  w arstw ac h  sp o ­
łeczn y ch  , tłu m n ie  zg rom ad zo n y ch  d la  od d an ia  o s ta tn ić j p o słu g i 
j ć j  z w ło k o m , j e s t  żyw ym  dow odem  g łę b o k ie g o  ż a lu ,  k tó ry  za- 
w czesne ze jśc ie  śp . K siężn ć j K lem en ty n y  S an g u szk o w ćj, tć j  czci 
i u w ie lb ien ia  g odnćj P a n i , n ie ty lk o  w m ieśc ie  T a rn o w ie , lecz 
i w ea łć j oko licy  w zn iec iło  I —  P o k ó j jć j  pam ięci...

D n ia  Ggo m arca  1 8 5  2 r . 1'. M .

Kars papierów p a b l t a y e b  i pieniędzy,
W f r t ł f ń .  Kursa telegrafie***  *  * tti« 10J °  marca, ' t o t a l *

i d .  iióżą. n w i lm  ■ 5 0 5  Pożyczka  z r . 1851 lit. A 9 4 % .  — fl. 1 0 5 " / , , .  
K u r s  k r a k o w s k i  l i g o  marca. B anknoty  8 4 % . — P rusk i  kuran t  

104. — h u p a ry a ły  ro*. 34 ST. 18. — Ruble srebrno 100. — 
Dukaty  19 zfp. 2 4 . — L is ty  z a s t a w i e  Król. Pola. bez kupon. 
1 0 0 % . — L is ty  sast galic .  ż ą d a ją  8 4 1 -  (tają 8 3 % . — C w ane 
s ta re  105% nowe 106 

K u r s  l w o w s k i  * d. 5 maroa.  D ukat  holcn. 5 z ł r .  45 k r .  — Du­
k a t  nos. 5  uj.,. ^    p ó ł im p e ry a ł  r o sy jsk ie  1 0  z ł r . —
t r .  2  Rubel roayJsM i r f r . 5 6 %  k r .  -  T a l a r  pruski  1  z ł r  48 
k r . -  Polaki k u ran t  i piociozłot. 1 **r. 26 k r .  -  Gaho. l i s ty  
z as taw n e  za  100 z ł r .  82 z ł r .  35 kr .

ETEEF.ClOCs. (7 5 3 )

C ześć  oddać  p raw d z iw i]  onocie i z a s łu d z e  ty c h , k tó rz y  ju ż  
zaw ód  swój doczesny sk o ń c z y li ; j e s t  o b ow iązk iem  p o z o s ta ły c h ; 
o b o w iązek  te n  je s t  tć m  w ażn ie jszy  d la  t e g o ,  k tó ry  zb liżony  
p rz e z  sto sunk i sp o łe c z n e , p rzez  p rz e c ią g  la t  3 0 tu  m ia ł sposo­
b n o ść  poznan ia  z b lisk a  i z g łę b ie n ia  żc  ta k  pow iem  ta jn ik ó w  
se rca  szczytnćj i n a jsz lach e tn ie jszć j duszy .

K się żn a  K lem en ty n a  z K s ią ż ą t C z a rto ry sk ich  S anguszkow a, 
z n ieuko jonym  żalem  p o zo s ta łć j ro d z in y , p rz y ja c ió ł, sąsiadów ,

i i ip a w i .
N. 930. O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .  ans)

P rz y  o. k. D y r e k c j i  kopa lń ,  sabn i leśnic tw a w W ie l iczce ,  je* t  
do obsadzenia  posada k on iu • zego ( •  ta l lm cis tc r ) .  z k tó rą  połączona 
Jest  XI kia SHa dyct, pen-ya  roczna  z ł r .  450 ( c z t e r y s t a  piędztesiat)  
m. k.,  pomieszkanie w naturze  i u- ta lony  deputat w soli rocznie 
15 fan tów  na jcdr.e osobę z familii.

S ta r a ją c y  się o p o w y ż s rą  posa dę ,  winni będą prośby sw e  w ł a ­
snoręcznie  p isene .  w św iadec tw a  z posiadanych wiadomości  nauki 
w e te ry n a ry i ,  z dotychczasow ego  u rzęd o w an ia ,  obyczajów, w iado­
mości Ję zy k a  po lskiego,  lub jak ieg o  innego s ło w ia ń s k ie g o ,  tudzież 
z zdrowego usposobienia sw ego, zaopatrzone ,  przez pośrednictwo 
swoje j zwierzchniej w ładzy ,  w przeciągu czteroch tygodni do Dy­
r e k c j i  kopalń i sa lin w W iel iczce  z łożyć .

W ie l iczka  d. 25  lutego 1852 r.
(3) X  C. I(. D yrekcyi kopalń, salin i leśnictw a.

I n § e r a t y .
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